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Nizza i iey okoKce.
Przyczyny łagodnego klimatu N i z z y  — yidom e śla­

dy ducha dawnego R z y m u .  — Gościńce. — 
Plan N a p o l e o n a .  — Godne uwagi ziawiska 
w powietrzohregu, w m orzu, miedzy zwier­
zętami i roślinami.

Z  morza ty lko , a w  części i z prze­
ciwległego brzegu A n t i b e s , w idać 
dobrze położenie N i z z y .  Temu to po­
wożeniu winien ó w  zakątek ziemi sw ó y  
nader łagodny i w  miarę stopnia szero­
kości jeograncznćy n iew łaśc iw y kli­
mat. T u  albowiem znikaią góry i ska­
ł y , które w  N i z z y  w idok Alp mor­
skich niepodobnym czynią, ztądto w y -  
daie się, iak gdyby owe ogromnemassy, 
tuż nad brzegiem wzniesione iedną i 
nieprzerwaną wysoką skałę lodową tw o­
rzyły. Z  wielu punktów Szwaycaryi w i­
dok 4dp iest cudnie pięknym, lecz tak 
wzniosłym  iak ztad — nigdzie. Komu 
znany ów  szczególny klimat, co w łaś­
nie z powodu tak osobliwego położenia 
N i z z y  dostał się także i kantonowi 
w ło sk iem u , bezpośrednio na południo­
w c y  pochyłości Alp leżącemu, w udzia­
le, ten na widok tuteyszego położenia, 
ła tw o  pozna, dla czego ten m ały  k a w a ł  
ziemi, za drugą podobną Alp ścianą , 
tych samych korzyści w  nierównie w yż ­
szym stopniu używa. Klimat ten atoli 
nie samym okolicom N i z z y  w łaśc iw y  
ale na podobney posadzie służy całemu 
nadbrzeżu, aż do S  a w o n y. Już sama 
zatoka ' V i l l a f r a n c a  posiada znacz­
nie łagodniejszy klimat, niż dolina 
N i z z y  od tćyże m ałą tylko górą prze­
dzielona ; i [ub0  nie nayciepleyszą i nie 
naypięk” ieyszą iest z licznych tego nad­
brzeża dolin, lecz, że m anayłatwićyszy
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przystęp, iest przeto naylepićy znana 
i naywięcóy odwiedzana. W  okolicach 
A l b e n g a ,  gdzie tc owa na milę dłu­
ga rów nina, która R z y m  i p o łow ę 
W ło ch  na święta Wielkonocne w  
palmy opatruie , p ow ićw a od V i n t i- 
m i l l e ,  o d O r e g l i a ,  łagoanieyszeiak 
tu powietrze, hoynieysza pannie natu­
ra ; lecz niedostępne skały, co ie zasła- 
niaią , dzielą ie od reszty E u r o p y , iak 
gdyby za Oceanem były .

Niegdyś, kiedy to wielki Naród sta­
rożytności, nav/et i w  sw oim  upadku 
godny tego imienia, którego sonie przy­
właszczenie naród późnieyszy w łas-  
nem dowodził szczęściem, niegdyś mó­
wię, gdy tym okolicom panow ał Naród 
R zym sk i, odmienna była rzeczy postać. 
W^yższe ich by ły  widoki w  uroionćm 
przeznaczeniu  panowania światu.

Za pomocą w o d o cią g o w , zrobili oni 
tę ziemię żyzną i mieszkamą; upięknili 
ią budowlami, których gruzy, dzieła na­
stępnych pokoleń przetrw ały , a liczne- 
mi gościńcami woyskowemi, połączyli 
k r a ie , które ziednoczyć ich tylko po­
tędze udać sie mogło. I  północno za­
chodnie brzegi włoskiego p ó łw y sp u , 
takiemi dzieły stanęły w  związku z so­
bą i z pogranicznemi kraiami.

Z  gościńców, które łańcuch Alp 
w e  wszystkich kierunkach Drzerzynały, 
idzie ieden przez C e t t y y s k i e  A lpy, 
drugi wzdłuż nadbrzeża przez A lpy 
morskie do G a i l i  i. Obu, tylko ślady 
zostały. Po upadku Rzymskiego Pań ­
stwa , porozrywały się  znowu kraie , 
tak właśnie , iakgdyby mocą iakiego na­
tury wstrzęsienia porozpierzchały się vr



różne odległe strony. Następne, du­
chowne panowanie R z y m u ,  nie po­
trzebowało woysk owych goścmców; 
lekki papićr obeymował rozkazy od 
woyck możnieysze, bo tak b y ły  uważa­
n e , a opłacany przez Narody haracz, 
dźw igały  m uły i przez niedostępne gó­
ry drogę torowały. I teraz ieszcze nie 
w ielka zachodzi odmiana. Sama tylko 
N i z z a z tćy części W ło ch  iest w  łat­
w ym , p ew n ym i nieprzerwanym związ­
ku z resztą Europy i bezpośrednio tak­
że z kraiem , któremu iuż nie ulega, t. i. 
z F r a n c y ą .  N a p o l e o n ,  który może 
z wszystkich kraiów , gdzie iego noga 
postała samym tylko W io c h o m  w ięcćy 
dobrego, iak złego u czyn ił ,  zamyślał 
b y ł  przez skały C o l  de T e n  d e ,  pod­
ziemną drogę w yk u ć , która P i e m o n t  
z Hrabstwem N i z z a łączyć miała , a 
drugą przez skały nadbrzeżne N i z z y  
do G e n u i  poprowadzić. Tylko tw ór­
cy gościńców przez M o n t - C e n i s  i 
S i m p l o n ,  godziło się o takim przed­
sięwzięciu pomyśleć i o możności w y ­
konania nie wątpić. Już po obu koń­
cach w  planie będącćy nadbrzeżnćy dro­
gi pod G e n u ą  i N i z z a ,  zaczęto o- 
gromne to przedsiębierstwo. Już był 
dokończony now y gościniec rzadkićy 
doskonałości z iednćy strony aż d o M o n - 
t o n e ,  z drugióy aż do S a w o n y  pro­
w adzący, gdy tymczasem w ielk i ów  
przedsiębiorca u mety swego przezna­
czenia — stanął.

Obecnie z N i z z y  do T u r y n u  
idzie gościniec przez Ć o l  de T e n d e ,  
którym ledynie w  lecie iechać można 
powozem , od końca zaś Października do 
Maia tylko mufami śniegi przebywać 

otrzeba. Do G e n u i  prowadzi scież- 
a na całćy przestrzeni z M o n t o n e  

do S a w o n y ,  przez g óry , strumienie, 
opoki, popod niebotyczne skały , i po 
nad przepaście, w których bezdennćy 
głębi w ir pieniącey się w ody zagłusza i 
przeraża ; ta ścieszka iest tylko wielkoś­
cią otaczaiącćy ią natury — wielka.

Przedziwny klimat tćy okolit y, któ- 
rćy same sprzyia niebo, zasługuie nay-

dukładiiićy iy d ź  pnznAnym. Po lagod- 
nćy orzćźwiaiącćy iesieni, nastaie tak 
zw an a, zła pora roku, którąby miesz­
kaniec północy za długą wiosnę poczy­
tał , gdyby się w  kilku burzach a szoze- 
gólnićy od Stycznia do Marca iak o zi­
ma nie obiaw.ła. W  śród lata od Ma­
ia do W rześnia rzadko kiedv ciepło­
mierz wskazuie w ięcey  nad 2 5 . stop. 
R eaum ura, a wieczorem spada zwykle 
na ia. W  tedy w iatr ożyw ny od 
morza pow iew ać zaczyna, który ztąd po- 
wstaie że powietrze górne ciśnie w arst­
w ę  powietrza niższa bezpośrednio nad 
płaszczystością śródziemnego morza u- 
noszącą s ię , a promieniami słońca bar- 
dzićy rozegrzaną i rozrzedzoną. W  tych 
samych miesiącach dochodzi ciepłomierz 
w  nie przystępnym dla morskich w iat­
ró w  P  i e m o n c i e wysokości 29 — 30 
stop. Reaumura. W szakże często la- 
iem i w  N i z z y  zaledwie znuśne upa­
ły .  Gdbiianie się promieni słonecznych 
od bliskich skał , od rozciągłego i ka­
mienistego brzegu morskiego i od ko­
ryta P  a h o n u  podtenczas zwykle w y ­
schłego , krzemienistego i szerokiego 
p om m o  urr iarkowanćy z resztą tem­
peratury pow ietrza , wznieca taki 
żar, iż mieszkarice N i z z y ,  w  nay- 
większych zakątkach aomów swoich 
schronienia szukaią , lecz go i tu nie 
zawsze znayduią. Często po takich 
skwarach znużeni, za nadeyściem nocy, 
ciągną naa brzegi morza i tu przez noc 
aż do wschodu słońca, w  św ieżem  
morskióm powietrzu znayduią orzeź­
wienie. Kto tylko zimę w  N i z z y  prze­
b y ł , ten iuż nie będzie się bynaymniey 
temu nadzwyczaynemu klim atowi dzi­
w ił .  (Dalszy ciąg nastąpią)

N i e c o  z A n g ł i i *

W  L i n c o l n  co p ićrw szy Ponie­
działek każdego miesiąca, obchod/ą u- 
roczystość poiednania, na którą bur­
mistrz i radcy zgromadzaią się , d a u- 
łatwienia w  sposób przyiaoielski w szel­
kich procesśów i sporów. Przykład, go-
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dny powszechnego naśladowania! W  
A n g  l i i  w  F i v e s - C o u r s  , zwvczay- 
ne są publiczne w idow iska  szermierskie 
osoha płaci wstępu 3 szylingi , miey- 
sce w idow ni ’ ;st w  dawnćm  reduto­
w y m  domie. T u  w ś r ó d  sali wznosi się 
rusztowanie na 4 stopy w ysokie a 12 
lub 15 stóp w kwadrat przestrzeni ma­
jące. YV  około rusztowania znayduią się 
licznie zgromadzeni widzowie. Przed- 
sięhierca wystąpiwszy pierwszy-na sce­
nę w o ła ,  zawsze imiennie działać ma- 
iących szermierzy, którym sam skórza­
ne raateracowane rękawice owiązuie. 
Ci zdiąwszy suknie wierzchnią i skło­
niwszy się widze m podaią sobie ręce 
w  dowód panuiącey wzaiemnóy zgody 
1 przyjaźni, po czćm dopiero zaczynaią 
W'alkę. Każdy z nich czyta, że tak po- 
w ićm  , w  oczach swoiego przeciwnika 
wszelkie poruszenia i pchnięcia. W  w y- 
Tachowanych razach pełni nayżyw- 
szćy chęci walczenia, nacieraią na się. 
W id o k  dw óch, okazałego wzrostu , sil­
nych i walecznych młodzianów, do w a l­
ki z bronią , którą ich sama uzbroiła 
natura, zabióraiących się, iest p raw ­
dziwie zaymuiącym. Mimowolnie przy­
pominała oni gladiatorów starożytności. 
W olno  a silnie igraią ich m u szk u ły , 
oczy pałaią ogniem, żyły  wyprężone, 
słow'em całe ciało płomieniem zaięte 
drga niezwyczaynie. Staw a tu człowiek 
w  całey mocy sił swoich.

Tak występuie 8 — 10 par naprze­
c iw  siebie. Jeżeli który z szermierzy 
odpocząć pragnie, ustaią i zwolna się 
pizechodzą. Każde natan ie zowie się 
ro u n d , ponieważ zawsze w  koło w a l­
czą z sobą. Całe takie ucieranie się 
zowią b itw ą ; a kułakowanie , fechtun- 
k iem , R ound  trwa 5 — 10 minut. Im 
dłuższy i ż y w s z y , tćm więcóy ludowi 
apgielskiemu podoba się; każ demu zw y- 
‘CJęsrwu, owszem każdemu zręcznemu 
p c h n ię ć ^  towarzyszą tysiączne oklaski 
1 o rzygi. Słychać tu zachęcenia: a

n WiSeVn^ a trzymaYże 3i? dziarsko- ieie znakomitych. osób uczęszcza ńa
te widowisko. Są . tacy sztuki szer_

mierskióy miłośnicy, którzy wielkie ro­
bią zakłady. W  tych obliczu m?luie się 
na przemian, radość, niechęc, niecierp­
liwość. Po dziś dzień wychodzą leszcze 
drukowane spisy , naypierwszych szer­
mierzy , z wyrażeniem iie zroaili roun- 
d ó w , iak długo te rounda t r w a ły , i  
liczbę zwycięstw odniesionych" Po skoń- 
czoney bitwie, padaią iak grad że wszyst­
kich strón dukaty na amfiteatr, w  mia­
rę w aleczności i zręczności zapaśników, 
Zegrzaoi i znużeni, lecz zawsze w eseli 
i bez ż ó łc i , schodzą z boiowiska. W i e ­
lu , podziękowawszy w  krótkich w y ra ­
zach za względy publiczności, ofiaruie 
gotowość póyścia w  zapasy z kimbądź, 
edyby się knmu podobało, znaczny nań. 
zakład stawić.

O Pięknościach M aurytańsk:ch.

Różne są u nas wyobrażenia o pięk­
ności , iednakże wszystkie spieraią się 
na iednćy zasadzie; kobićta z kształ­
tną kibicią, pięknym wyrazem tw arzy , 
i lekkićm układnćm ruchem c ia ła , od 
każdego iakieżkolwiek ma wyobraże­
nie, piękną będzie nazw ana, przeciwnie 
dziere sie u Maurów. Kobióta tylko w  
miarę swoiey otyłości piękną się nazy­
w a  , a naymnićy pow abna, przynay- 
mniey tak tłustą bydź musi , iby bez 
pomocy dwóch niewolników chodzić 
nie mogła. T e  zaś, które chcą osiągnąć 
stonień aoskonałey piękności, tak ogrom­
nie się pasą, że wielbłąd z trudnością u- 
nieść ie może. Matki staraią się nayusil- 
nićy, aby dzieci wcześnie nabywały tćy 
nadzwyczaynćy grubości, młode dziew­
częta muszą codzień rano zieść pewną 
ilość tuczącey bardzo potrawy zwanćy
K u s k u s  i w ypić  garnek mleka wielbłą­
dziego, do czego gdy ieść nie chcą bywaią 
biciem i wszelką surowością przymusza­
ne, iednakże ten pokarm, acz w  takw iei-  
kićy ilości, nigdv im nie szkodzi i w* krót­
kim czasie nabieraiąowóy pożądaney oty­
łości, która im nadaie pos-ać istnego po- 
tworu, a iest u nich iedyną cechą praw- 
dziw ćy piękności. ‘ z. . —  a.

X *
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Rozmaite rzeczy.
Z P a r y ż a .  — Duch wynalazczy Paryżanow , 

wysilił znowu cały swóy dowcip , iby publiczność w 
dzień Nowego Bohu  ̂ nowemi wszelkiego rodzaiu 
płodami przemysł i niespodzianie zachwypić. Lul-z 
te wszystkie wynalazki poasywiekszćy części należa­
ły  niestety iah zwyczaynie, do rzeczy wcale niepoży- 
tecznych i "tylko przez kilka dni sprawiały uciechę 
lub rozrywkę. W wieczór na głównych ulicach na­
stręczały pięknego w idoku, rzęsno oświeci pe '.klepy 
napełnione swic mi dopidro co z fabryki n adeszłemi, 
luli nowo wystawionemi towaram i, które równie 
przypatruiacych się, i<tk hupuiącyth oho bawiły. Uli­
ca Lon.Ła*-3 ;ha, na htórey celhieysi crkiernicy miesz- 
kaią > przedstawiała po obn stronach warsztwy i gó­
ry  z samych cukierków złożone pośród ikrzącego 
rie blasku lamp Argandzkichi. Nie tylko to, co smak 
łechtad, ale i eo umysł przyiemnie poić może, było 
na tem mieyscu zebrane , albowiem różne w cukrach 
pozawiiane wierszyhi, g o d ła , ryciny i inne wytłacza­
ne pszedmioty, miały za cel naukę lub rozrywkę. _Ta 
na pozór tak nieznaczna gałęź przemysłu, iaką iest 
cukiernictwo, w P a r y ż u  rosposciera nadzwyczay- 
nie swóy zawód. B e n o i t o n  de C h a t e a n n e u f  
w wyszłym wykazie koasumpcyi Paryskiey ( R t- 
therchis sur les consommations de Parts) ittory wpraw­
dzie na pewnem wyrachowaniu nie zasadza się , po- 
daie roczną ilość cukru , którą Paryzkie cukiernie 
potrzebuię, na 4 miliiony funtów , a wartość tego 
na 6 miliony franków. Sztuka i płodność w wyna­
lazki cukierników paryzkich nadaie temu płodowi 
nayrozmaitsze kształty i kolory, który zakupiony za 
6 miliionow, rozprzedaią znowu za 9 m ilionów; ro­
zumieć się m a, ż j na prowincyi i zagranicę przedaią 
ten towar swóy ieszcze drożey. Można więc całą war­
tość przerobionego na różne kształty cuhru szacować 
na ir milionów. Sama nawet robola różnych godeł 
iest wielkim w tym względzie artykułem. Nieiaki 
M o  za r d ,  który tylko z imienia porównany bydź 
może ze sławnym muzykiem, zarobić miał tym spo­
sobem 100000 franków. Teraz zatrudnia się tem E- 
t i e n n e  J o u r d a n  znany pisarz piosnek, który 
prócz tego ma w P a r y ż u  główną rytownia. M o- 
■ a r d w godłach swoich nie wiele dbał o dowcip , 
uważał tę ro b d ę  nieiako rzemiosłem; J o u r d a n  
atoli wyszukuie ułamki z ulubionych francuskich po­
etów , rytować każe ieniialnc, poczęści alegoryczne 
wyobrażenia; w tym roku wydał nawet jeografiią dla 
dam do zawiiania w nią cukierków ; mianowicie ro­
biono wałeczki z ctrSjm i te zawiiano w maleńką 
mappę, którego departamentu z krótkim i trafnym o- 
negoż opisem i biiogramą, iakiey sławnćy w tym de-

Eartamencie urodzonej damy; cukierek, mappa i opis, 
yły iettney wielkości i doskonale iedno drugiemu 

odpowiadało. Lecz zupełny eieinplarz tey cukrow ej 
jce g ra fii, wydał się za drogi paniczom naszym , któ­
rzy tym ozdobnym i słodkim upominkiem literackim 
damom przysłużyć się chcieli, albowiem do zupełne­
go dzieła należało r i  sztuk cukierków lanych, ty­
leż m»p i topograficznych oraz biograficznych wia 
domości. Od ulicy Lombardzhiey przez ulico S. Ho- 
noryiusza aż do P a 1 a i s B o y a 1 przechodzi; każdy 
przez ciągły szereg kramów , w których mniey wię- 
cey powystawiano nowości, w samych ulicach winau 
było »tosy pomarańcz , które tym razem tańsze były 
gd iabłek i równie ubogiego iak bogacza or2Ćzwiały.

( Dokończonie nastąpi )
Bedakcya F . K r a t t c r a ,

Z  M o iik  eh i r m . — Rozporządzenia policyjne
0 zapustnych masuach zaledwie zdołały zwrócić na 
siebie uwagę publiczności, oboięlność zadziwiająca, 
zwłaszcza, źe mieszkance tey stolicy maią nadzwyczaj­
ne w maskach upodobanie. Pozwolooo maskom w 
te tylko dnie publicznie występować, kiedy di wano 
bale maskowe lub suaaemiie "uzykelne. Jeżeli wię- 
cćy, lat sześć masek chciało iść razem, musiały przody 
wyiednać sobie na to osobne pozwolenie. V» ułanie 1

rześladowanie masek zostało także zabroaionem. 
rzi pisy te sprzeciwiaią się wyraźnie tutejszym zwy­

czajom , atoli nader zbawienne są i co do czasu da 
brze zastosowane. Sądząc bowiem z kilku wydar­
zeń o icrazniey,.zey epoce, nie może ona bynajmniej* 
wzbudzać zaufania. Tak n. p. w pierwszej połowie 
Stycznia, skazała FoHcyia 668 osób za przest ęostwa 
p olicy jn e, 20 za kradzież i przeniewierstwo, 14 zł
fałszowanie papierów a 2 za cbiegostwo. Nawet i 
tea tr, wyiąwszy porę zapust poświęconą żartóin, prze­
strzega w widowiskach woi *h pewną powagę.

Dnia 2 1, Stycznia dano pierwszy bal maskowy 
tegoroczny w nowym teatrze, który obecność i,ro la  
Jmci i rodzin hrolewskiey uświetniła. Publicz­
ność była bardzo liczna. Pierwszy raz oświecone 
tćgo wieczora lustra i zwierciadła, nadarzały widok 
zacbwycaiacy. Amfiteatr do rowney z teatrem wy­
sokości pedniesiony przedstawiał świetną salę maią- 
c ą  widok na gay, w którym tryskała fontanna. Pub­
liczność znajdowała w tym pełnym smaku i powa­
bów widoku szczególne upudobanie i z przystojno- 
ścią oddawała się uniesieniu swoićy rdości.

Wspomniemy nakoniec, o niektórych krato­
wych pożytecznych wynalazkach , zapowiedzianych 
przez P. E a u e r ,  mechanika z N o r y m b e i g i .  
Wiadomość o nich >będzie może i gdzieindzićy po­
żądana. Jeden wynalazek tego artysty ie s t : d a l e -  
k o w i dz p o  d w yjż s z a i ąc y , którym w zgroma­
dzeniach licznieyszych (n. p. w teatrze) patrzyć moż­
na przez głowy widzów mianych przed sobą 1 10 pe 
za rug ulicy , cena iest lieba : 2 Z B . *8 kr, Jakicbte 
korzyści takowa perspektywa nie nastręcza? — Ko­
biety, będa mogły siedzić wygodnie w śwoicb ogrom- 
rych kapeluszach. — Drugim wynalazkiem iest: da- 
l e k ó w  i d  z z a z d r o ś c i ,  przez który widzieć moż­
na , co się z boku lub z tyłu patrzącego dzieie a to 
tym sposobem, źe uważany sądzić będzie, iż oho pa 
trzącego zwrócone iest naprzud. Jakaż przysługa 
dla zazdrosnych mężów, źon i kochanków na balach
1 koncertach! — Niemnićy zaleca Się trzeci wyna­
lazek d a l e k o  w i d z a  m n o ż ą c e g o ,  który każdy 
przedmiot sto razy i więcćy pomnaża. Jest n. p. te­
atr próżny. aktorom mciącym takie p^rspektywki, 
wydawać się będzie, źe s t oą  przed natłokiem pub­
liczności. Lecz największą zasługę ma F . B a u e r  
za wynalazek lak zwany li szczudeł d o  b ł o t a ,  któ- 
remi iak w doniesieniu oświadcza, można w naygorszą 
słotę i przez naywiększc błota iść w trzewikach ca­
lowych bynaymniey ich niczwalawszy. Te angielskie 
szczudła należałoby z patryolyzmu p-zechrzcić, bo 
co do błotnistych ulic i śct.iżeł* , tuwnamy się An­
glikom.

S p r o s t o w a n i e  myłki tłńmacza. — W N. 20 . 
Rozmaitości w _rtykule N i z z a  i i e y  o k o l i c e  
gdzie tv 1 ko zachodzi nazwisno V a r t b a l  rozumie 
się , ,n i z i n a  n a d  r z e k ą  W a r “  a zatem czytać j 
n i z i n a  n a d  W a r e m .

— Drukiem 7. F - 11 e r  a.


